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P renum erata na prowincji z op ła ty  

pocztową z łp . 20 kw artalnie.

w W arszawie dnia IX Czerwca 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
GD AŃ SK. —  Od dnia 19 do 25 . maja sprzedano w mia­
rę  wagi i gatunku: Pszenicy 842 łasztów od 420 dofc.30 
FI.: Syta 418 łasz t od 161 do 185 F lo r ; jęczm ienia 
23 Ł . po 110 F lor:,- owsa 59 Ł. od 96 do 100 F lo r.; g ro ­
chu 17 łaszt. od T60 do 165 F lo r.
,—  Od dnia 26 maja do 1 Czerwca s p r z e d a n o .  P szenicy 
490 łasztów  od 465 do 600 F lo r. za Ł .; Syta 194 łasztów 
od 160 do 210 F lo r.; jęczm ienia 28 Ł . j o  95 FJor.; owsa 
6 f  Ł . po 95 F lor.; grochu 13 Ł . od I3o do 191 F .

TO RU Ń . —  Od dnia 17 do 23 m aja przeprow adzono p ło ­
dów- polskich do G dańska : O biniski 1 7 f kasztów  P szen i­
cy. -  B erend t 10H  Pszen. -  A braham  0 ?# Pszen. -
W inicki 2 l |  Ł . Z y t a . -  K niszy.isk. l 9 f  Pszen . 32* Zy­
ta . —  K niszyński 6 f  Ł aszt Pszen. 3 6 f  Z. —  Noi mann 
4 8 i  p s . _  N orm an 6 6 x*  Ł asz t Zyta —  Buinesen 
5 l f -  Ps. —  Jacobi 16* Ps. —  Czacki 60* Ł .  P s. 3 fass 
p o t a ż u .  -  Bergsohn 6 4 XS Ł . Ps. -  F e u e r s t e . n  9 7 ,  Ł . 
Ps. 2 7 f  Ł . Żyta. —  L i e d t k e  3 3 xł  Ł . P s. 5 Ł . Zyta.
N ost 2 5 i*  Ps. 1 9 f ż .  —  S ko tn icka 1 6 |  Ps. —  Jabl| “ - 
ski 3 2 4  P s. -  B raun 6 5 x|  P«. “  Engelm ann 2o^ z y- 
ta, -  Felds 2 1 4  Ps. H i  Z. -  R astam ck,_ 9 1 f .  Ps- -  
V W idzki 4 7 f  Ł . Ps. —  Rosen 112*. Ł . Ps. Hohn
I 5  ? Ł  P s -  Sam elssohn 2 4 7 |  Ł ,  P s. -  W asserm ann
l i f .'4 F, Ps __ K ronengold 81 Ł . Ps. 244^ Ź. 1 o3^ ■ •

-  C zartoryski 2 5 0 f Ł . P s . -  Stecki 6 9 f  Ł asz.

i T o T d .  24  do 30 maja przeprow adzono płodów  p o l­
skich • J . G. Schultz 40* Łasztów  Pszenicy. —  Minz 
3 3  ?  Ł . PS. -  N ast cl 6 * Ł . Ps. i 25. Ł . Zyta. -  L ied- 
■ i 5 p  p s 114 Z. —  S te in er 16* Ł . Ps. Engel-

1 4 ?  Ps 15 f  ży ta . -  D uve 15xł  Ł . Ps. 52 Ł .m ann 35 Ł . Cs. 1 0 i s  a j T  . , , , 2 p p i «

lyr- = 81
Ł .\  P s .j5 3 | Ł . Ż y t a i -  T erkeltaub  9  Ł . Ps. 1 1000 Centn. 
starego żelaza. —  M ankiew.cz 49 Ł . Ps. 14 Ł . Zyta^
G oldschm idt 39 x*  Ł . ~  T en?c 130 Ł
Se 242 xf  Ł asz t. Pszen. i 8 3 f  Ł . Zyta. —  T e i_
Ps. _  T en że  18* Ł . Ps. -  Szarczew sk^ 100 Ł ._P s
Szluhowski 2 o l |

S  i B5 Ł  ży ta  -  E ngeb
m ann 59* L. Ps. i 35t i  Ł .  fZyta. -  Bohm  17_ Ł .  Ps. -
K am iński 28* Ł .  Zyta. -  K ozarzew sk. l 9 l  * 'a\  Psx 
N ast 19 j f  P s - —b B raun * Łasz. P szen . 2

Żyta. —  B e rn e r 3 I f  Ł .  P s . '—  W itkowski 16 Ł . Ps. —  
Stoltzman I5 f  Ł t Ps. i 2 3 x§  Ł . Zyta. -  B ram ek. 9 0 f  
Ł . Żyta. -  T enże 150 f Ł . Ps. i 90* Ł asz . Z y ta . -  v. 
B ielski 9 5 f  Ł . Ps. • 2 0 |_  Ł -  Zyta. —  A. H oeltzel 204* 
Ł . Ps. —  Bozowski 36* Ł . P s . i  1 9 | Ł .  Zyta. I ep - 
n e r  124* Ł .  Ps. —  F euerste in  79* Ł . P s . 1 70-g Ł asz t 
ży ta . -  G r. P rzechocka 1 3 7 f Ł . Ps. i 59 Fas Pota­
żu. -  W essel 75* Ł .  P s. -  i 5 t*  Ł .  Zyta. -  G r 
O ssoliński 28* Ł . Ps. i 137* fn t.cy n k u . —  M eisel 900 
fnt. Z inku. —  Liszewski 10S0 Ł .  Zyta. —  S te .n k ie lle r  
278 Pak cynkowej blachy i 43500 p a k  Z inku . —  Y enze
13i ł  Ł .  P s . __ T enże 352 Fass Potażu, 217 F . pakow e-
go p ła tn a  143 sztuk drilichu, 39 w o r k ó w  w łoskich o rze­
chów 2 faski oleju la ian . 6 Fas śliw ek, 14 workow su ro ­
wej przędzy , 66 worków konopji, 2 worki m aku, 4S Ł asz t 
siem ienia ln ianego, 206 belek . ^

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó LESTW O  P O L S K IE —  W arszawa.

  Z  D a leszyc  d n ia  31 m a ja  1 8 2 9 roku . — .Obywatele i
m ieszkańcy miasta narodowego Daleszyc w obwodzie k ie ­
leckim  województwie k rakow sk iem , dzieląc powszechną 
radość narodową , za uzyskanem  pozw oleniem , zebraw szy 
się z własnego natchnienia w dniu dzisiejszym  dla obcho­
dzenia uroczystego pamiactki koronacji drogiej dla Serca 
każdego Polaka z ubranym  w  l a u r o w y  wieniec w izerunkiem
N A JJA ŚN IEJSZEG O  CESARZA i KRÓLA, pod przew o­

dnictwem burm istrza i w ładz m iejscowych, wraz z Cecha- 
mi udali się do ŚW IĄ T Y N I PA Ń SK IEJ celem zanoszenia, 
gorących m odłów do" Przedw iecznego za najszczęśliwsze 
i najd łuższe panow anie N A JJA ŚN IEJSZEG O  i NA JUK O ­
CHAŃSZEGO MONARCHY i dostojnej familji JEGO wczem 
W. J . X . K anonik i proboszcz miejscowy po stosowne] do 
tej uroczystości przem ow ie zachęcił obecnych; poczem  od­
śpiewano Te D eum  i S a lv u m  f a c  p rzy  biciu w dzwony 
i licznych w ystrzałach z m ozdzierzy , dalćj nastąp iły  p u ­
bliczne w ry n k u  miasta zabawy dokąd zgrom adzona pu- 
bliczność w raz z m ieszkańcam i wyznań m ojżeszowych , w 
tym  samym porządku z niesionym  do bram y tryum falne) 
p rzez dwie dziewcząt pod Baldachinem w izerunkiem  NAJ­
JA ŚN IEJSZEG O  PANA w processji udała  się. Wieczo­
rem  oświecono miasto gdzie ną domie pocztowym jaśn ia­
ła  ukoronow ana cyfra- N A JJA ŚN IEJSZEG O  PANA.

— L ic y ta c ja .—  Dnia 12 czerw ca 1829 r . o godzinie 9 
zrana, w P radze pod  Warszawas p rzy  ulicy S zerokiej pod
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Nro 65 sprzedawane będą przez publiczną licytację p ra ­
wnie zajęte ruchomości jako to ;  Miech, kowadło, szrubs- 
lak,. młoty i rozmaite sprzęty kowalskie za] gotowe pie­
n iądze .—  T. Szaniaw ski. K. T . W. M.
—  Licytacja . —  Podpisany komornik podaje do publi­
cznej wiadomości, iż dnia 15 czerwca 1829 r .  o godzinie 
9 zrana, prowenta domu' w Warszawie- przy ulicy Czer­
niakowskiej, -pod Nro 3056. zaś o godzinie 3 p o p o ­
łudniu tegoż dnia prowenta domu w Warszawie przy u- 
licy Złotej pod Nro 1500 położonego, przez publiczną 
licytację na rok jeden od S. Jana r . b. wydzierżawione 
zostaną; o warunkach licytacji w każdym czasie u podpisanego 
komornika, pod Nro 173- dowiedzieć się m ożna .,—  T o ­
masz Szan iaw ski. K. T . W. M.
  U w iadom ienie.-— Podpisany komornik podaje do pu ­
blicznej wiadomości, iż dnia 17 czerwca 1829 r. o go­
dzinie 10 zrana, w mieście powiatowein Sochaczewie, w 
wojewódz. maz. wydzierżawione zostaną przez pbliczną 
licytację prowenta domów pod Nrem 201 i 202 poło­
żonych na lat 3 od S. Jana r. b. zaczynając; licytacjo
zacznie się od summy złp. 300 roczni. O warunkach licytacji 
w każdym czasie u podpisanego komornika pod Nro 1/3 
w Warszawie, u Felisa Budziackiego w Sochaczewie do­
wiedzieć się można. — Tomasz Szaniawski*  K. T. W. M.

- -  Doszła tu  wiadomość z Krakowa, iz tam przenieśli się 
do wieczności Dawid Oebschelwitz senator kasztelau i 
kura to r  jeneralny insty tu tów naukowych w  królestwie 
nolskiem, oraz Józef Markowski doktór med. ic h i r .  prof, 
ćliemji i mineralogji oraz zastępca konserwatora uniw er­
sytetu' jagiełońskiego JW . Nowo sile owa senatora państwa 
rossyjskiego.

— Wyszedł z druku tom. I X  zbioru P isarzow  P olsk ich  
wydania A . Gałesowskiego i komp. obejmujący kronikę 
dotąd niedrukowaną S t. Chwalczewskiego  i zapowiedziany 
dturniej Ż yw ot R eja  s  N agłow ic  przez Trzenieskiego.

- Ogłoszenie prenumeraty na dalsze tomy tegoż Zbioru do­
łącza' się przy dzisiejszej Gazecie.
—  Wydawca- Pamiętnika Sandomierskiego uprasza szano­
wne osoby ,- które się raczyły po województwach zając zbie­
raniem1 prenumeraty na niniejsze pismo, aby nadesłały li­
stę imienną prenumeratorów- do xięg*rni XX. Pijarów lub 
na ręce wydawcy, a to przed dniem 2 0  b. m. i r. dla umie­
szczenia jej przy czwartym poszycie Pamiętnika Sando­
mierskiego-. .

W  dalszćm  oiągnieniu  5fej ka-ssy 35te j lo te r ji  w  dn iu  
onegdajszym  zn aczn ie jsze '  w ygrane padły jak  następuje: 
N r .  23,81 1 w y g r a ł  zł: 20,030 Po zł: i 5,ooq N r. 5,809 Nr. 
24,337. Po zł. 10,000, N r. 26,672, N r. 29,489, P o  zł. 5 000 
N r. 4og , N r. 3 ,3 6 3 , N r. 7, 870, N r. 20;o45, N r -  25,073, 
Po. zł! 2,5oo, N r: 2 ,54i , 12,204, N r. 14126 , N r, i4 ,7 6 3 , 
N r. 13,298 , N r. 22, 64o ,  N r. 29 ,3ę4, N r. 3o;35 i r  « •
2 ,000, N r. 3 ,177 , N r. 5,200; N r. 6,120, N r. 6,928, N r. 
7 ,2 i3 , Nr.. 85897, N r. 1.0,i 4 i , N r. 16, 922, N r. 22,2 3 6 , 
N r. 26/608 , N r. 29,819, Po zł. 1,000, N r. 562, 1,900, 
2;4q3, 2 /687 ,-4 ,242 , 5, u o ,  5,969, 6,56g , 7>326y 7,(>28 , 
8 ,716, q,73o, io ,864, n , i 24, 1 i,g52, 11,989, 12,458, i3,2o3, 
13,965, i 4 ,o3o-, i 4 ,o5 i ,  i 4,654, i 4 ,7 4 6 , 15,971 , 18,627 , 
19,6 1 7 , 2 0 ,8 4 1 , 2 1 ,4 3 7 , 22,033, 22,663, 22;63o, 23,o63, 
2 3 ,8 7 3 , 3:4,356, 24;4i2, 2 6 ,4 7 0 ,  2 7 ;i i g ,  2 8 ,0 7 2 ,. 2 8 ,2 4 i ‘ 
28/347 V 29 872, 3o;qo2 , 3b,2g3; - .

Dziś deszcz. —  Wczoraj deszcz. —

AMERYKA. —f  Prezydent de Góyaz w Brazylji wynalazł 
gatunek muszli.,, wktóryćh się znajdują.perły najczystszej 
wody-

—  Piszą z Buenoś-Ayres pod d. 13 lutego , że liczny kor- 
pus Indjan mając na czele brygadjera Pincheira naprzeciw 
prowincji San Luis w yruszy ł ,  kilkaset ludzi naprzeciw 
sobie wysłanych pobił i ofłicerów wyciął. Wszyscy mie­
szkańcy w San Luis pouciekali. .Rząd Buenosajres ogło­
sił nieważność wszelkich kontraktów, zawartych względem 
przewożenia wychodźców europejskich do Buenos.Ayres.

ANGLJA. — Z L o n d y n u  d n ia  1 m aja. — Magistrat 
miasta Londynu, prosił Parlamentu o wyznaczenie miljo- 
na fan. szt. z funduszów skarbu publicznego na ukończe­
nie drogi pod Tamizą. To dało powód, iż izba wyższa 
dla przekonania się czy dochody miasta na ukończenie 
tej-drogi nie wystarczają, rachunki z nich sobie zdać ka­
zała. Przeciw temu rozkazowi lord major z całą korpo­
racją urzędników miejskich zaniósł petycję do izby wyż­
szej ; przedmiot ten zajmował lordów przez trzy posie-. 
dzenia , w ciągu których to jest d. 25 maja także Pan 
Hunt z petycją wystąpił, w której p rosił  o odmówienie 
miastu wszelkiego wsparcia na drogę podziemną i o.przej- 
rzenie rachunków kassy miejskiej , twierdząc, że miasto 
posiada blisko 600 domów, które wraz z gruntami przy­
noszą mu rocznego dochodu 150,000 f. s. (przeszło 6 
miljonów złp.) —  Izba postanowiła najprzód wysłuchać 
przed kratkami swemi w tej mierze adwokata miasta, a 
po wysłuchaniu jego obrony, która szczególniej na tein 
się opierała , że do złożenia rachunków potrzeba będzie 
3 tygodni czasu, nakazała powtórnie złożyć rachunki do­
chodów i wydatków miejskich.
—  W piśmie Register, które Gobbet wydaje, czytamy co 
następuje; ’’Każdy może to pojąć, że niepodobna, aby się 
na długo utrzymać mogły rzeczy w dzisiejszym stanie , i 
że albo zmniejszenie podatków, albo wielka zmiana w 
wartości pieniędzy, albo wielka zmiana w użyciu wyda­
tków publicznych musi nastąpić; Idzie tylko o to, od 
czego i odkąd zmiany tę mają się rozpocząć. Wielu ro ­
zumie , że kolej zacznie się od kościoła irlandzkiego; in­
n i , że pierwszeństwo w tym względzie należy się d ługo­
wi publicznemu, a niektórzy radziby widzieć najprzód 
licytację dóbr koronnych. Go do m n ie ,  ani w iem , ani 
się troszczę (mówi Cobbet) od czego i odkąd reforma się 
rozpocznie, ale się musi rozpocząć i skończyć na refor­
mie izby niższej. Dla narodu jest to niemal obojętną rze­
czą , kiedy reforma nastąpi , ale dla arystokracji jest to 
rzeczą bardzo ważną. Są tacy , co rozumieją, że reforma 
jeszcze tego roku nastąpi; nie jestem tego zdania. D ro ­
bnostki będą się może rozpoczynały ale się nie zrobi nic 
wielkiego. To ^pewna , że człowiek odwleka dopóty złą 
godzinę, dopóki m oże , a strony interesowane nie wiedzą 
w rzeczy samej , co im czynić wypada. Ale są, albo p rzy ­
najmniej powinny być prżekonane, że nic nie robią , ani 
o nowym systemacie pieniężnym , ani o utrzymaniu da­
wnego nie myślą, że ani w miejscu pozostać, ani po ru ­
szać się mogą bez przyznania tak zupełnego zwycięztwa , 
jakie kiedy bąć ijmiertelnikÓw było udziałem.,,
—  Doniesienia z Hobart Town ( w  Nowej Hollandji) się­
gają jeszcze ostatnich miesięcy r. zeszłego. Ośada była 
w ciągłej-trwodze z powodu napaści krajowców , król ich 
Eu marach wzięty by ł do niewoli i oświadczył,, że jego i 
inne pokolenia postanowiły napadać na białych i zabijać 
ich tyle , ile tylko będą; mogły. W środkowej Nowo Hol­
landji ma się znajdować obszerne jezioro, które jeśli spła- 
wnem się pokaże, stanie się bardzo dogodnem dla pozna*-

(nia dokładnęjszego tej części świata.
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FRANCJA. — Z  P a ryża  cl. i .  czerwca. — Sekretarz posel­
stwa Bnssieres wydaje opis podróży w  Tur cii euronei- 
i  1828. aZJ y  CJ 1 a T kaóskiej, odbytej w  latach 1827

— Pierw sze w ydanie pamiętników P. Bourienne w  4ooo
)uz r° ^ p ^  i z  i ^

— Donoszą z Centa pod d. 6 maja , że tamtejsi aresztanci 
galerowi w  hozbie Sooo chcieli sie zbuntować i o n a n o

ynn' “ k* ^  n *  *  p " » -
— Pan Chateaubriand przyjechał d o  P a r y ż a  rl
po  p o łu d n iu .  N aza ju t rz  z ^ iy ł  k i ó l o w Z i  r o ^ i n f e  k i T  
lew sk ie j  sw oje  uszanow an ie .  9 0  6 K10-
~ - Z  D izb oiiy , donoszą pod d. i5  maja że  na przełoże­
nia posła hiszpańskiego Acosta M ontealegre przyrzekł na- 
koinec Don Mignę zaślubić Donnę Mar je.1 P ó d l .  in -

Z  J Z ' o X ; , ' ^  “ • D “ «  M“ *  Ą *  a ,

golniej rysunków. Na ostatniej wystawie w tćj akademji, 

m ona1chji.mnOStVVO ^ SUnków ucz,,i™   ̂ rozmaitych miast

abei' 0t^ m ał od k r°la J- pruskiego pierścień  
23 k°mP ° ^ ci? do opery N iem a  w

! 7 e * g lZCt Łe.ri,',‘sk1ich donosi Se pewien gospodarz
Fiancji ochraniał bardzo skutecznie zboże od wołków  

gałązkami "jałowcu.
~  Towarzystwo^ dla dobra sztuk i rzem iosł w Elberfel-
. T  Vna i Zy i. nle ''eln'1 Szkolf rysunkową, w której prze- 
szło  60 ubogich rzem ieślników uczy się bezpłatnie.

GRECJA — Pułkownik H eidek albo H eidegger, jak "o
a ^ T v S Y T  ZNai^ l i  P° d d ’ 2 m  a ia: O r  g an i z a cj a n a sza  z w o ln a  postępuje .  K o rp u s  r e g u la r n y  l ic zy  n iż  05«n

lu d z i, a pomiędzy temi 4 szwadrony ja^d y^ k  om panie
ż d v h X r  Zy r ,)0ny piechoty, bataljon artylerji^ k i-
komrmnie i n w PV 1 ^ kon jP ailj ^ > kom p an ję  rzem ieś ln iczą  i 
Kompanję in w a l id ó w .  Całe to  w o jsko  ma nowe euro-
P jgS uz1jy°j°.ne jest i ekwipowane zupeł-
ra od i  w W ; ;  ’3 ^ ro jo w iiia  pod kierunkiem  office-
ra o cl a it j le ij i  może dostarczyć ty le bron i, ile  iei no- 
trzebujem y. Mamy około 8000 sztuk karabinów, po w ię­
kszej części nowych; około 2000 zostaje w  reparacji, w szv-
w  N anoli A0"6 Są, na wzór f™ncuzkich. Szpitale wojskowe 
T , o H  r  0 i  K oryncie, mają w szystk o , czego im

r ary!rtak daWne’ iak nowe czyste i w  łozka opatrzone. _ Kommissja ubiorcza jest bardzo poży­
teczna a w  ogolnosci nasza administracja wojenna jest upo­
rządkowana 1 jasna. Formują czwarty batajon piechoty  
W  instytucie s ieró t znajduje sie 25o d zieci, otrzym uj^  
cych naukę według m etody Lankastra, a wszystko to tak 
mało kosztuje, iz prezydent się zdziwił.

MEMCY. —  W Norymberdze otworzoną'została dnia 26 
maja, jako w rocznicę nadania Bawarczykom konstytucji 
powiększona szkoła politechniczna. Zgromadzenie od­
śpiewało piesii stosowną na tern uroczystem posiedzeniu. 
Kroi bawarski wyznaczył dla tćj szkoły  dopłaty 7000  Z 
. z kassy publicznej. Monarcha ten wspierający nauki 
1 wszystko co godność człowieka podnieść m o że , znajdo­
wał się niedawno w Monachjum na 'posiedzeniu towarzy- 
stwa zwanego L ied erk ra n z  ztąd, że śpiewy są główna 
członkow onego zabawą-
-—“ W Konstancji spadł d. 21 maja grad kamienny, wiel- 
K:osci orzechow laskowych.

NORWEGJA. Dma 17 maja zaszły  niejakie rozruchy 
w Chrystjanji. Dzień ten jest rocznicą ogłoszenia kon­
stytucji. Niektórzy mieszkańcy chcieli go obchodzić jirzez 
powitanie gromadne okrętu Konstytucja', który włośnic w 
tym dniu do brzegu zawinął. Gdy na przełożenia poli­
cji tłum y ludu nie chciały się rozejść, odczytano trzy 
razy prawo o buncie lecz gdy i to nic niepom ogło , w y ­
słano kilka oddziałów w ojska, które przywróciło spo- 
'ojnosc. Mówią, y.e kilkanaście ludzi najwięcćj od k o­

ni b y ło  ranionych;

PRUSSY. —  S zkoły  berlińskie zależące od akademji prze­
m ysłu 1- kunsztow,diczą.670  uczniów. Uczą. w nich szcze-

szeimv^miis~ ^ Mr-7er W otoshi zd . 11 mają um ieścił ob- 
e ‘ ‘ L  f  uroczystości , odbytych d. 10 kwietnia w cza- 

sie popisu w szkole przez w ielkiego L ogofeta Golesku
T w n fjp T  Zt w®?’ T f uźe dziennik donosi, że w ielk i 
Lo^olet Janko W akareskn d. 8 maja do Bukarestu po­
wrócił 1 czeka na przejście hrabiego D ybicza przez D n -

7  P ° r SZeckna S?zeta niemiecka donosi z Stambułu pod 
d 25 kwietnia: W  tutejszym porcie czeka przeszło 3o
lirmany ktMłm? ^  aus.trjaskich, jak sardyńskich na tum any, k toiych  zapewne m e pozyskają. W  zatoce Bur­
gas miano stoczyć bitwę. Statki  ̂ ż y w o śc ią  zawBafą tu 
codziennie. D nia 11 kwietnia dało sie tu uczuć^ ya-
s z c z X  a r . n en r i- ^ TW ^  "samym dniu zn i- szezjto  O ayalla, a szczególniej X e r c s , a wyrządzić mia
akZM y X / Z -df  W|* ? g-°8.’ ° rfano’ 1 Adrjandpo^u gdzfe 

kryło! 1 1 m nóstwo. bydła gruzami przy-

I niesiony ™  z^ hor3Sw ią proroka miał być prze-

-krZeS“ ^ Ŝ m P - y ^ ° t ^ o ra£  być 6że

chce zd6°kolk r ę 1 |w T n fe y |h  f h T

n^ W  m in ister jam  tureckiem zaszły znow u niejakie zmia-

- -  W yznaczen i zostali -w  Stambule urzędnicy do przy  
jęcia posłow  angielskiego i  francuzkiegó. 1 7
ia 'c^ M irza  Scutari j?oseł perski Abdn-
« .  .  <■>* P «w ian i«

WYSPY JONSKIE.. - I S T , ,  jo isk ięh . 
polecenia rządu angielskiego w języku w łoskim  i greckim  
pod d. J3 maja odezwę , uwiadomiającą,, że Anglja nie 
uznaje żadnej^ blokady greckińj rozciągającej sie po za
brzegi Peloponezu i Cyklad. . “ P
-  W iceadmirał Malcolm przybył dnia 16 maja do Kor. 
tu na okręcie Asia i sadzo n o , że niezwłocznie po nara- 
dżemu się z lordem kommissarzem dalej popłynie.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O L o n g -c h c tttip  p a r y z h ie m v  

( D a ls zy  c ią g . )
Gom się ja też nie naśmiał jak oni oszukujągłupców;

Tip. może juz dwieście lat jak- wychodzi ciągle kieszon’- 
kowy kaltendarzyk miasta L ićge, w którym b yły  same pro­
gnostyk i, sekrety 1 głupstwa; tego roku towarzystwo prze­
kupiło właściciela kalendarzyka , samo napisało wszystko,
1 dało mu pod warunkiem żeby nie zm ieniał ani tytułu  
prognostykowi ani formatu , ani nic, tak Że na paskudnej 

U bibule,, szkaradnym drukiem ja k  wychodził dawniej tak
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i teraz jes t ,  ale zamiast bzdurstw każdy tain znajdzie rze ­
czy pożyteczne. Żadna xiążka takiego pokupu niema po 
wsiach,jak ten kalendarzyk, to tez go rozrywają i jak ry­
by na wędę dają się łowić. Dałby Pan Bog zeby nie 
było na święcie innych oszustów tylko tacy ! Otoż tedy 
jak się dowiedzą ze gdzie dużo pospólstwa ma się zebrać, 
wysyłają swoich ludzi z instrumentami fizycznemi , a za­
wsze prawie jest ktos co patrzy z boku. Ten pan staiy 
przyjechał dziś żeby się także popatrzyć , musiał sługa j e ­
go powiedzieć coś nie tak jak po trzebno, on jest gorą­
czka, nie mógł wytrzymać i sam państwu pokazywał, 
toteżeśmy się naśmieli z lokajem patrzając jak się kręcił 
między państwem. Tylko że tu w Paryżu kto raz kogo 
zobaczy, to i umrzeć może a drugi raz nie trafi się mu 
go widzieć, a choćby i zobaczył, niepozna, tyle jest lu­
dzi podobnych.— Dziękuję WPana żeś mnie objaśnił, po­
wiadam do straganiarza, a widząc że już chciał odcho­
dzić z swemi manatkami, pytam czy przyjdzie ju tro?  —
O przyjdę panie, ńiebędę tak głupi jak dziś, wezmę trzy 
razy tyle xiążeczek, i nie tylko tych ale innych także 
np. o loterji liczbowej, o snach, o upiorach, o handlu nie­
wolnikami; jestem pewny że grosza niemało przyniosę 
za to do domu. —  Tu chcąc go jeszcze chwilę zatrzymać, 
k ładę mu w rękę sześć miedziaków, prosząc żeby dla 
mnie zatrzymał'' trzy exemplarze tej xiążeczki, p rzyrze­
kając przyjść jutro  po nie. Straganiarz d łu g ą  się wzbra­
niał, ale wreszcie przyjął, i uważałem że się mu bardzo 
podobało moje zaufanie. —  Powiedzże mi WPan, kiedy 
łaska, rzekłem, jak przyszedłeś do tego handelku ? —  
Bardzo łatwo panie, s łużyłem za odźwiernego jeszcze u 
nieboszczyka ojca pana J***, ateraz z łaski jego main Bogu 
dzięki kawałek chleba na starość. Dostaję takie xiążeczki 
dziesięć razy taniej jak przeda ję , Żebym tylko drożej 
nieprzedawał jak po dwa miedziaki. —  A na której uli­
cy WPan zwykle siadujesz ? -— Ja panie do Paryża tylko 
po towar przychodzę, a tu przypadkiem jestem. Mam 
osiołka; naładuję go moim towarem i chodzę sobie po 
całej F r a n c j i . —  Jakże też WPanu handelek idzie, jeśli 
można się zapytać? —  Panie, krótko mówiąc, im bliżej 
Paryża tym lepiej, im bliżej Hiszpanji tym gorzćj._ Już- 
bym się i zarzekł tam chodzić, gdyby mi koniecznie pan 
J***, nie kazał; ale że nas jest więcej takich, więc się zmie- 
niamy, ten  tego roku tam idzie, ten drugiego, i tak co 
się raz straci, to się. potem zyszcze; osobliwie że w po­
łudniowej Francji towarzystwo bez miary prawie darmo 
rozdaje takie xiążeczki. —  Powiedz że mi W Pan, ten 
stary jegomość co to swoje instrumenty przysyła na 
Long-champ, jak  wiem teraz jest bogaty, dla czegóż sy- 
stema Kopernika tak ordynaryjne wystawił? — O, to fi­
lut, odpowie straganiarz, mógłby on szczerozłote wysta­
wić, ale chce żeby każdy co widzi mógł sam sobie zro­
bić, to też pan nieraz, zobaczysz taką machinę u najpro­
stszego człowieka. — To on musi także należyć do to­
warzystwa? Zapytałem. — I jak  jeszcze. — A jakże się on 
nazyw a?— To pan***. Aż się mało za głowę niewziąłem 
usłyszawszy tak sławne w naukach i szanowne imie; ale 
udałem że nigdy o niem n iesłyszałem , chcąc lepiej wy­
macać straganiarza.—  Któż on jest talu ?  ̂ Pytam. —  Ot 
sobie pan bogaty i kwita; ma u siebie mnóstwo różnych 
maehin, a nad dachem kazał wymurować maleńką wieży­
czkę , i jak noc pogodna, to choć stary zawsze tam po 
schodkach drapie się żeby patrzyć na swoje gwiazdy.—  
Byłeś też WPan lam kiedy? Pytam.—  Gzy raz!  odpo.
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I wie, sam mi pokazywał, i dopóty tłómaczył, dopoki cał- 
! kiem jak należy nie zrozumiałem. Patrzaj go ! powiadam. 

T u  mój bibljopola widząc że mnie bardzo zainteressował, 
stawia pod drzewem swoje deszczułki, i tak mowi tonein 
dydaktycznym : —  Gdzie człek nic nie widzi, to on ci po- 
kazuje planetę jak spodek od lichtarza dużą, gdzie wi­
dzisz małą gwiazdeczkę ok rąg łą ,  to on pokazuje pół 
miesiąca na n iebie; a gdzie co choćbyś widziały to on 
jak spojrzy, a przym ruży się jeszcze, a powie że nie- 
masz, to złudzenie! ufajże kochanku jego oku i szkieł- 
kom, bo on już zęby zjadł na tern. —  A, mówię, to sta­
ry nie w ciemię go bito! —  Ho-ho! odpowie xięgarz, gdy-
bym ja miał tyle rozumu co on  T u  wziął stragi
na plecy, ścisnął mnie za rękę i odszedł myśląc cos i 
jeszcze machając ręką.

Pożegnałem straganiarza i ja, p rzyrzekłem  jutro się 
z nim widzieć, a potem zostawszy sam pod drzewem, 
tak sobie myślałem. Dobreć to, ani słowa ja sam nie.
raz tak widziałem, dleż niemożna o niczem sądzić pa-
trzając z jednej tylko strony, chociażby nawet przez lu­
nety Ci z tabellami logarytmów w ręku. Pamiętam je­
den mój przyjaciel siedząc w oknie z lajką^ zapatrzywszy
się na xiężyc wieczorem, zaręczał mnie, że gdyby mu
przyszło wierzyć lunetom, toby mu się rozum przewrócił.

Huczna muzyka przerwała mi moje dumanie, w pa­
dłem zasapany gdzie muzyka grała, obcieram czoło chu­
stką, trzymam się za piersi żebym palpitacji serca nie 
dostał, a tu wciąż walą instruments. Po chwili wysapa- 
wszy sję dobrze, patrzę. Był to teatr na wysoko wznie. 
sionem rusztowaniu; muzyka ucichła, -podniosła się kur­
tyna, zdaleką tylko było słychać smutnie bijący bęben, kilka 
razy coś opodal krzyknęło , kilka razy wystrzelono ; zresztą 
głucho i cicho wszędzie. Powoli zbliża się bęben, w pada pie­
chotą trzech dragonów austrjackich, ale tylko po mundurach 
białych można było ich poznać. Tylko cosię pokazali i drapią 
się na wąwozy, aż zaniemi wbiega jeszcze siedm w białych 
mundurach. Chcą się drapać na wąwozy; w tern wpadają 
dwa grenadjery francuzkie z głowami lwów, i z ogrom- 
neini bermycami na tych gło-wach, a za nimi dobosz w 
w bęben bije. Długo się ucierali z dragonami, aż tam 
jeden dragon upada, i ani beknął; potem tuż drugi; 
pif, paf z karabinów, znowu dragony padają. Batalja 
skończona; grenadjery caluteńkie ani ich mucha ukąsi­
ła ; trzech dragonów dało drapaka w nogi, dwóch krzy­
knąwszy pardon, pardon ! poddało się do niewoli, a pię­
ciu, mówię wyraźnie p ięciu  na placu zostało. A tu 
brawo! brawo! oklaski, krzyki ze wsząd słychać; tym­
czasem dobosze wciąż bili trutuf, tuf, tuf,; trutaf,  tuf, 
t u f ,  potem, muzyka zaczyna grać marsz tryumfalny. 
Dobosz idzie naprzód, za nim pokrępowane dragony, a 
styłu zwycięzcy idą mierzonym krokiem : raz-dwa, rM" 
dwa, raz-dwa.... i kurtyna zapada.

( D alszy  ciąg nastąpi.)

WIDOWISKA W STOLICY.
T E A T R - NARODOWY. Dziś komedja: K t o  kocha ten się 
kłóci. Po niej nastąpi balet: M ło d a  bochaterka  czyli 

Oblężenie tw ierd zy .

GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych.
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